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Prenumerować można: w A dm inistracyi, w kancelaryi Tow. „Sokol*1 I. 8. 
ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

I t i l k j i  t e  L m i e  j n j  alicj K ltio v ic u  I. 3 . ;  A d i i i i s ln c j i  p n j  i l i t j  Miltckitgo I. 9.

'  Prtedp ła ta  roctna  t  p r  te  ty tką  
pocttotcą pod  opatką :

Do K ró le s tw a  po lsk iego , 
L itw y , K osy i 1 rs. 60 kop.

Do W . K s. Poznańsk iego  
P ru s  i N iom ioc 3 m a rk i.

Do k ra jó w  sw ia sk u  poest. 
E u ro p y  i S tan ó w  Zjcd. A m e­
ry k i 6 fran k ó w .

Do k r is ó w  in n y c h  p o d łu g  
ta r j -ty  pocztow ej z do licze ­
n iom  o p a k o w an ia  i  t  <L

P i l n o  k o r e i p o n d c n c y ę  a p r m a m y  n a d i e ł a ó  n a j p ó ź n i e j  do 1 6 . w  m i e s i ą c a .

Z Wydziału Związku.
p r o g r a m

Ic u r n u łtler 1 z a b a w
m ającogo  s ię  o d b y ó  w K ra k o w ie .

K ura rozpocznie się 16. lipca i trw ać będzie do 80. 
Iipca b. r.

K ierow nictw o kursn  obejm uje d. dr. T o k a r s k i .
N auka odbyw ać się b ędzie : o ) teoretycznie i b)  p ra ­

ktycznie.

A )  Część teoretyczna.

N auka teoretyczna odbyw ać się będzie w jednej go ­
dzinie przed południem i obejm ować będzie ogólny po­
gląd na g ry  i zabaw y, podział tychże i zastosow anie dla 
w ieku i p łc i,  nadto  podyktow ane zostaną w szystk ie n i­
żej w’ym ienione g ry  i zabaw y w raz z krótkiem  o b ja ­
śnieniem .

Przedew szystk iem  obrobione będą te  g ry  i zabaw y, 
które są  objęte planem g im nastyk i dla szkół średnich.

B )  Część praktyczna.

a)  Z a b a w y  b e z  p r z y b o r ó w :  Ł apanka z od­
m ianam i (z p rzebieganiem , w kuczce i t. d.). P ierścień  
(der Ring). K o t i mysz. L is z jam y . T rzeciak  (dwojak). 
Ja s trz ą b  i kury. M urzyn. D zień i noc. R ybacy . Ł ańcuch 
wilków. P sy  i zające. R abuś. Pościg . P ościg  z drw inam i. 
Pogoń. C hiński mur. P y tka . P rzeryw any  król. M ieszkanie. 
O sta tn ia  dw ójka (czwórka) naprzód.

b) Z a b a w y  z p r z y b o r a m i :  P iłk a  w rzędzie, 
P iłk a  w dw urzędach , P iłk a  gzygzakiem  , P iłk a  w kole, 
nauka rzucania i chw ytan ia piłki. P iłk a  im ienna. S tójka. 
W ybijanka . O dbijanka (bębenki). P a le s tra  (Schlagball). 
P iłk a  do celu. Jeźdźcy  i konie. R zucanka w kole. W y ­
ryw ka. O drzucanka. P iłk a  nożna w kole. Tw ierdza. P iłk a  
nożna z odm ianam i. P ięstów ka. P iłk a  uszata. W y ścig  pi­
łek. Świnka. D jabelek. K urn ik . B uda niedźw iedzia. Pod- 
ryw ka. Obręcze (z odm ianam i). Słupek. K rik iet. Law u- 
tenois. K rokiet.

N adto przerobione będą ćw iczenia w rzucaniu  i ci- 
skan iu  kam ien iem , k ręg iem , oszczepem krótkim  i d łu ­
gim  , bum erangiem  i t .  p . , tudzież m ocowania wolne i 
z p rzy b o ram i, oraz różności.

Ćw iczenia prak tyczne odbyw ać się będą codziennie 
popołudniu przez 8 godziny na boisku letniem  Sokoła 
i w parku  d ra  Jo rd a n a , a w dni słotne w sali.

K. Kołakowski.
P o  Z j e ź ć L z i e -

„Sokolstwo — to w ia ra , braterstwo
i hart,

Sokolstwo — to znamię z a k o n  u u.

Jeżeli zloty nasze są  przeglądem  ruchu  g im n asty ­
cznego, to doroczne Z jazdy delegatów  T ow arzystw  soko­
lich d a ją  znowu obraz postępu idei i prądów , ja k ie  w d a ­
nej chw ili p rzen ikają Sokolstwo polskie w A u stry i. 
Z tego s tanow iska oceniając tegoroczny Z jazd delegatów , 
odbyty^ w Tarnow ie 3. czerw ca , trudno nie stw ierdzić , 
iż ' “„zakon nasz przechodzi w tej chw ili przesilenie, 
w którem  śc iera ją  się dwa p rądy , dw a odm ienne pojęcia 
o istocie i celach Sokolstw a. Ja k o  jeden  z ty c h ,  co 
przed ćw ierćw iekiem  patrzali i w spółdziałali w rozwoju 
organ izacy i Sokołów polskich , są d z ę , i i  mam praw o do 
w ypow iedzenia o s o b i s t e g o  z d a n i a  o tej sp raw ie , a 
rad  będę , jeżeli tym  sposobem zachęcę druhów , dbałych  
o przyszłość n a sz ą , do w ym iany opinij. W  żyw ym  i ży ­
w otnym  organizm ie, jak im  bezw ątp ien ia je s t  Sokolstwo, 
oscy lacya zdań je s t  ty lko  te j żyw otności w ynikiem  i 
po tw ierdzeniem ; na złe też nie w yjdzie, a n iejedno w y­
ja śn i i uprości , boć ponad w szystk iem  góruje i przy­
św ieca nam w szystk im  m yśl w spólna: dobra i postępu 
um iłow anych ideałów .

H isto ryczny  rz u t oka na pow stanie i pierw sze kroki 
Sokolstw a polskiego nie pozostaw ia najm niejszej w ą tp li­
wości o te rn , iż społeczeństwo pragnęło  w  p racy  nad  
odrodzeniem powołać do życia in s ty tu c y ą , k tó ra  b y ła b y  
szkołą obyw ate lską i narodow ą. U sun ięcie  kastow ości, 
zbliżenie ku sobie jednostek  na zasadzie szczerze dem o­
k ra tycznej, tępienie w rodzonych w ad narodow ych, ja k :  
niekarności , w archolstw a , opieszałości w spełn ian iu  obo­
wiązków, w reszcie podnoszenia ducha i w iary  w siebie 
i w p rzysz łość , —  oto m yśli przewodnie, co k ierow ały  
założycielam i. A że charłactw o i upadek  fizyczny m łodego 
pokolenia najw ięcej s taw ia ją  przeszkód w osiągan iu  w y­
m ienionych celów, przeto, jako  głów ną podstaw ę dz ia ła l­
ności stow arzyszenia , uznano ćw iczenia cielesne.

I  tern w łaśnie różni się Sokolstwo, nasze  od s to w a­
rzyszeń g im nastyków  innych społeczeństw  narodow ych, 
źe nie je s t  ani sportow ą dla sp o r tu , ani teź w yłącznie’ 
hygien iczną dla hyg ieny  sam ej, — ale narodow o-obyw a- 
te lską  organ izacyą , w której ćw iczenia cielesne stanow ią 
głów ny środek dla w yćw iczenia serc i charak terów , d la  
w y ć w i c z e n i a  p o l s k i e g o  d u c h a  o b y w a t e l ­
s k i e g o .

M ogą więc w  Sokolstw ie n asze m , a naw et p o- 
w i n n i  znaleść się w szyscy, k tó rym  leży na sercu  nie 
fizyczna ty lko, ale duchow a przyszłość narodu. Inaczej
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nie /do la łbym  pojąć w spółdziałan ia tej przew ażnej liczby 
ludzi s ta r s z y c h , b a , w iekow ych mężów, co z ta k ą  dumą 
s tro ją  sw e piersi w czerwone koszulki i czam ary  sokole! 
a d la  o rganizacy jnej pracy naazoj pośw ięcają się  z mło­
dzieńczym  zapałem  i podziwu godną w y trw ałośc ią . D la 
nich g im n asty k a  je s t  ju ż  ty lko  je d n ą  z form tej dy scy ­
pliny, k tórej potrzeba dla obyw atelsk iej m yśli narodu ; 
d la  nich Sokolstwo je s t  zakonem , w którym  o duchowo 
rozchodzi się dobro.

Z obrad tarnow skiego Z jazdu w yniósłem  w rażenie, 
ja k o b y  w łonie Sokolstw a chwilowo usiłow ał zapano­
wać środek nad ce lem , a o rganizacva obyw ate lska i 
narodow a przechylała się  ku k ierunkow i pownej, żo tak 
p o w iem , kastow ości „ruchu g im nastycznego", poza k tó ­
rym  ju ż  w szystko inne jest d robnostką, je s t  blichtrem , „far- 
biarstw em '*. Skorzy zawszo do skrajności i p rzesady, pragnąc 
kroczyć ostrożn ie i nio zapalać płom ieni zbytecznie, po­
padliśm y w d ru g ą  o sta teczność: gasim y isk rę  w popiele.

N ie przeraża m nie ta  chw ila przejściow a w ruchu 
żyw ego organizm u. T łum aczy mi ona ty lko pow ód , d la  
którego w Sokolstw ie daje się odczuw ać pewien zastój, 
zobojętnienie pew ne: Na w alny Z jazd tegoroczny zaledwie 
czw arta  część ogólnej liczby  G niazd  sokolich uw ażała za 
potrzebne p rzysłać  sw ych delegatów ... N ie p rzeraża m nie 
to, bo je s t  jedynie znak iem , iż bierze górę kierunek, 
k tó ry  niem a za sobą w iększośc i, k ie ru n e k , k tó ry  nie za­
grzew a , nie chw yta  um ysłów, nie nęci o g ó łu , zapatrzo­
nego w ideały  wyższe, w całość id e i , a nie w ten , lub 
inny środek szczegółowy.

K iedy  na zobraniu z p r z e k ą s e m  podnoszono, że 
l*rittcodnik gim nastyczny „Sokółu n iew art nazw y przewo­
dn ika gim nattycinego  i n iechajby raczej zwał się  ty lko 
„S okó ł" , —  m iałem  je d n ak  uczucie, źe p r z e c i w  j e ­
d n o s t r o n n y m  p r ą d o m  w y s t ą p i ć ,  — c z a s  n a j ­
w y ż s z y ,  bo w m a te ry i , co je s t  środkiem  d la  czynno­
ści duszy, — gotów duch sam  z g iu ą ć , albo przynajm niej 
s ta ć  się  je j sługą.

I  j a  tw ie rd z ę , źe zarówno nasze czasopism o, ja k  i 
is to ta  ca łe j o rganizacyi nie je s t  w yłącznością cielesnych 
ćw ic ze ń , a w yraz „g im nastyczny" rozumiem zarówno 
w odniesieniu  do g im n asty k i c ia ła ,  ja k  i d u c h a , —  ale 
tw ierdzę to z d u m ą  i r a d o ś c i ą  Sokoła polskiego, a 
w stanowozem  przeciw ieństw ie do obcego m i , dzisiej- 
szego (bo i u Niem ców było ongi inaczej 1) to rnerstw a.

Toż nie w charak terze  red ak to ra  n in iejszego or­
g a n u , ale ja k o  d łu g o le tn i, b a ,  s ta rzejący  się  już  w pracy  
sokolej P o la k , k tó ry  patrza ł na działalność D obrzańskich 
i K ró w c zy ń sk ic h , — razom bardzo lichych g im n a sty ­
ków —  w o ł a m  o p e w n ą  r ó w n o w a g ę  w p o j ę c i u  
z a d a ń  n a s z y c h  i o poszanowanie d la  c a ł o ś c i  pracy 
Sokolstw a polskiego. Sokolstw u ślu b o w a łem , jako insty- 
tu c y i , w której w idzę sk rysta lizow aną  treść m yśli naro ­
dowej, w której uznaję odpowiedne m iejsce dla p ielęgno­
w ania trad y cy i narodow ej, dla szerzenia uczuć b ra te rs tw a 
i łączności duchow ej, dla ćw iczeń cielesnych i sz lache­
tnego s p o r tu , ale ty lko w harm onii w szystk ich  tych  
środków  czuję zdrow y rozwój i przyszłość naszą.

N iedobrze je s t ,  rozniecać z b y t w ielki ogień wśród 
m aterya łu  łatw o zapalnego, ale n iem niej u trzym ać znicz 
po trzeba zw łaszcza , g d y  ty le  ciem ności dokoła...

I. Z lot okręgów tarnowskiego i now osądeckiego
w T arnow ie w dniu 4. czerw ca 1900. r.

Wł. C bom icki. - - - - - - - -
Dzień 4. czerw ca 1900. r. zap isa ł się p ięknie w dzie­

jach  rozwoju Sokolstw a okręgu tarnow skiego  i now osą­
deckiego ; w tym  bowiem dniu zebrały  się oba okręgi,

aby św ięcić wspólnie w ielką sokolą uroczystość , ja k ą  
jest Z lo t okręgow y.

J u ż  dn ia poprzedniego rozpoczął się  zjazd pojedyn­
czych G niuzd , bo próbę ćwiczeń naznaczono na godzinę 
6 Vj rano dn ia następnego.

Po now osądeczanów  wyszli na kolej druhow ie ta r ­
now scy w raz z p rzyby łym i poprzednio, a po pow itaniu  
odprowadzono ich przy  m uzyce do Sokoła. P rezes m iej­
scowego G niazda, dr. T ertil, zaprosił w szystk ich  na festyn 
sokoli do ogrodu m iejskiego. W iele tam  ładnych  i c iek a­
w ych rzeczy można się  było n ap a trzeć ; w idziałeś tam  
Sokołów um undurow anych w rękaw iczkach  , z parasolam i, 
z medalom na p ie rs i; nie znalazł się  jednak  n ik t ,  coby 
im zw rócił uw agę.

N astępnego dn ia jn ź  w cześnie poczęli s ię  grom a­
dzić druhow ie na bo isku , d la  odbycia  wspólnej próby.

Boisko, położone tuż przy k o le i, w parku  P rzy b y ł- 
k ie w ic z a , ubrane ch o rą g w iam i, przedstaw iało  się oka­
zale. K sz ta łtu  praw ie kw adratow ego, o powierz. 1 .600 m 1, 
ogrodzone z jednej s tro n y  b a ry o rą , z dwu tiaturalnom i 
k rzak am i; czw arty  bok zaję ła  try b u n a , w zniesiona po­
chyło, do dw u m etrów w ysokośc i, m ająca przeszło 400  
m iejsc do siedzenia. N aprzeciw  nie j, po d rug ie j s tro n ie  
b o is k a , um ieszczono k ilk a  rzędów  ław ek.

M iejsce dla naczelnika okręgow ego umieszczono przy 
górnym  boku try b u n y , jed n ak  nie na ś ro d k u , przez co 
tenże nie m ógł baczyć na należy te k ry c ie  szeregów . Ró­
wnież w ejście nie w ypadało  na środku boiska. Boisko 
mocno ubite, w ysypano p iaskiem . M iejsca dla ćw iczących  
oznaczały w bite  w ziem ię p a l ik i, pobielone wapnem.

S zatn ie m ieściły  się po prawym  boku bo iska ,, w szo­
pie, przeznaczonej d la  korpusów w akacyjnych . Zam ałe 
one jednak  by ły , aby  pomieścić w ygodnie w szystk ich  
ćw ic zą cy c h , przez co panow ał w nich c iąg ły  hałas i za 
m ieszanie.

D ziw na rzecz, żo urządzając  szatn ie , zapom niano c 
ustępie . Po trzebujący  tegoż b iegli na kolej, lub  do po- 
bliskich koszar w ojskow ych.

O podręcznej ap teczce n ik t nic nie w iedzia ł, czj 
ona potrzebna na Zlocie, czy nie.

S ik a w k i, k tó raby  by ła  pomocną na w ypadek po­
żaru  , także n igdzie dojrzeć nie było można.

R ów nież wiele daw ał się we znaki b rak  wody 
T y le  co do urządzenia.

P róbę rozpoczęto po godzinie 7. rano. Przerobione 
w ejście i ustaw ien ie, ćw iczenia wolne, poczem odejście 
ustaw ienie się  do ćw iczeń w zastępach bez przyrządów  
z p rzy rzą d am i, ćw iczenia m aczugam i i rej kolarzy 
P róby  piram id na d rab inach  w ysokich i dwu koniach ni 
urządzono rano, lecz po p o łu d n iu , przed ćwiozeniam i ja  
wnemi , na traw n iku  za boiskiem. Ju ż  podczas prób 
uderzał b rak  ułożonego p ro g ra m u , jak  w ejść , jak  si 
u s ta w ić , jak odejść. Zostawiono to dowoli prow adzący: 

j kolum ny.
O godzinie 10\30 poczęto się szykow ać do pochodi 

S łyszało  się tam  najrozm aitsze kom endy, ja k  np. pochc 
dem w pochód , chodem w pochód , naprzód chodeD 
w lewo się ustaw , naprzód w pochód, w ty ł zw rot i wiej 
innych. W artoby , aby druhow ie, w ydający  komendy, przt 
czy ta li przedtem  „R ozkazy do ćwiczeń rzędow ych", w j 
dane przez Zw iązek w r. 1899, a  un ikną tej nierówność 
kom endy.

N a czele pochodu sz ła  m uzyka m ie jsk a , za n: 
tró jca  G niazda cen tralnego, następn ie  pluton honorow 
złożony z prezesów p rzyby łych  G n ia z d ; m iędzy nil) 
umieszczono sz tan d ar ta rnow sk i. Nowy Sącz przyjech 
bez sz tandaru . D alej postępow ały trzy  pełne drużyn 
O bszedłszy boisko doko ła , ustaw ili się  w szyscy w dw 
rząd w zdłuż dwu boków boiska w postaw ie „baczność

W ted y  wprowadzono na środek obecnego na Zloc 
naczelnika zw iązkow ego A ntoniego D urskiego i zrobi
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się oicbo na calem b o is k a , ja k  n igdy  jeszcze n a  żadne 
„baczność" nie było.

Prezes G niazda tarnow skiego, d r. T ertil, przemówił 
najp ierw  do drużyny  sokolej, w ita jąc  j ą  i zachęcając do 
pracy  trw ałej a  skutecznej, poczem zw róciw szy się  do 
naczelnika A. Durskiego, w skazał na niego, jako  na w cie­
lenie tej naszej w zniosłej i d e i , nazyw ając go „w iecznie 
młodym duchem sokolej id e i" ;  poczem oddaw szy mu 
imieniem całego Sokolstw a „Czołem ", w ręczył mu dyplom 
na członka honorowego Sokoła tarnow skiego; podobny 
dyplom w ręczył mu druh  D rogoń od Sokołów gorlick ich .

W zruszony tem i objaw am i c z c i , zab ra ł g łos A nt. 
D ursk i , dziękując za te  dowody sym paty i i m iłości, w zy­
w ając  również do p racy  żm udnej w praw dzie i tw ardej, 
jednak  da Bóg obfitej w owoce, jeżeli nie dla nas, to 
d la  p rzyszłych pokoleń. K ończy o k rzy k iem : „N asz p rze­
p iękny Sokolik niech żyje i niech się  rozw ija! C zołem !". 
Z eb rana  drużyna pow tórzyła trzy k ro tn ie  „C zołem !". Po­
czem poczęto się szykow ać do pochodu na mszę.

Pochód ruszy ł o 11. godz. ulicam i K rakow ską, 
W ałow ą i Sem inarzycką do kościoła F ilipinów . Dwa p lu­
tony ze sztandarem  w eszły do k o śc io ła , resz ta  d la  zby­
tniego upału  odpoczyw ała , sto jąc  w  dw urzędzie w  cieniu 
drzew  w ulicy Sem inarzyckiej.

Po mszy ruszono w tym  sam ym  porządku przed 
r a tu s z , a obszedłszy go d o k o ła , ustaw iono się przed 
frontem w d w u rz ą d , p luton honorowy w y stąp ił naprzód. 
Pod ratuszem  zebrali się druhow ie, przybyli na Z jazd 
delogatów , który się odbył dn ia poprzedniego, oraz Keprezen- 
ta cy a  m iasta  z zastępcą b u rm is trza  na czele. T łu m y  pu­
bliczności za lega ły  rynek  t a k , że praw ie pokry ły  n ie­
licznych Sokołów.

Przem ów ił zastępca b u rm is trza  dr. S to jalow ski, za­
znaczając w swej mowie, źe na w ychow anie fizyczne 
m łodzieży m iasto  T arnów  baczną zw raca uw agę i kosztów  
na to nie szczędzi, w ied ząc , że te  im się odpłacą zdro­
wiem dorasta jącego  pokolenia. Z w raca się z podziękow a­
niem do ty c h , k tórzy  m iasto w tym  k ierunku  w spierali, 
n ie  szczędząc p racy  i zachodu. W ita  więc serdecznie 
p rzyby łych  z różnych stron  Sokołów, aż hen z pięknej 
ziomi sandeckiej, w idząc w n ich  wcielenie tych zasad, 
jakim  m iasto hołduje na polu w ychow ania fizycznego. 
W  odpowiedzi na to, dziękuje prezes Sokola tarnow skiego 
dr. T ertil za lak  przychylne p rzy jęcie Sokołów, w ystępu­
ją cy c h  pod h a s łe m : ]}óg i O jczyzna. W spom ina o idei 
narodow ej i sokolej, tw orzących  je d n ą  całość , k tóra n igdy  
rozdzieloną być nie pow inna i nie może.

Z rynku  wrócono przed gm ach  S o k o ła , gdzie zło­
żono sz tandar, poczem druhow ie rozeszli się na obiad, 
przygotow any na k o le i, w hote lu  K rakow skim  i u Ko­
w alskiego, pokrzepiając u tego o sta tn iego  s iły  barszczem  
z rycynow ym  olejem i lichą pieczenią.

O godz. 3. zebrało się 62 druhów  na boisku przy 
s a l i , aby odbyć m usztrę. Przerobiono jednak  ty lko  mu­
sz trę  p lu to n u , k tó rą  każde G niazdo mogło i powinno było 
przeprow adzić u sieb ie  w dom u. M usztry  drużyny , co 
było glównem zadaniem  lekcyi popołudniow ej, nie prze­
prowadzono. (Dok. nast.) .

G im nastyka w  ogólności.

Pewuość siebie i odwaga.
D r. E i g i e n j o s z  P ia s e c k i .

(Dokończenie).

Nie możemy tu  m ówić o odw adze, polegającej na 
w ykonyw aniu w yższych i najw yższych  stopni uczucia 
s trach u . Te bowiem stopnie pow stają  norm alnie tylko

wobec w ielkich niebezpieczeństw , z k tórem i nie możemy, 
an i nie m am y praw a kazać w alczyć m łodzieży, pow ie­
rzonej naszem u w ychow aniu. W ycieczki po w ysokich gó­
rach  , polow ania na grubego  z w ie rz a , a nadew szystko  
s łużba w ojskow a „w  ogniu" —  oto w łaściw a szkoła ty ch  
w yższych stopni odw agi.

Niższe stopnie jednak  należą do w ychow aw ców . 
C ały  szereg  ćw iczeń cielesnych  oddaje tu  nieocenione 
usług i.

Z p o s ta c ią , oznaczoną powyżej, ja k o  „ s tra c h " , spo ­
tykam y  się  tu chyba w yjątkow o; zato na każdym  kroku  
zw alczać m usim y uczucie n i e p e w n o ś c i  i o b a w y ,  
którego fa ta lne  działan ie objaw ia s i ę , ja k  w ykazaliśm y  
na szem acie L an g e’go, osłabieniem  ruchów  dowolnych 
i brakiem  koordynacyi, czy li należy tego  sko ja rzen ia  
tychże ruchów . P rzy k ład y  tego można codzień sp o strze ­
gać w każdej sa li g im nastycznej. Uczeń rozpędza się  d la  
przeskoczenia ja k ieg o ś  przyrządu. D opóki je s t  zdaleka, 
j e s t  najlepszej m y ś l i ; nagle po zbliżeniu s i ę , ja k  to  m ó­
w ią  , „ tchórz go ob la tu je" . W rażen ie przeszkody, z n a ­
cznie siln iejsze po zbliżeniu s ię ,  w yw ołuje nagle s iln ie j­
sze uczucie niepew ności , ruchy  s łabną  i s ta ją  się  b e z ła ­
dne, a s k o k , je ś li wogóle w ykonany, n ie  udaje się.

U czucie n iep ew n o śc i, lub  obaw y, może tu  m ieć t r o ­
jak ie  źródło i zależnie od tego trojakim  sposobem może 
by ć  zw alczane.

Po pierw sze, uczeń może obaw iać się w ykonać 
pewien r u c h , ponieważ isto tn ie  brak  m u sił do tego . 
Ćw iczenia cielesne (choćby polegały na w ykonyw aniu  
i n n y  c h ruchów ), w zm acniając czynne przy  tym że ru ­
chu m ięśnie, czyn ią  ucznia zdolnym do w ykonania go 
i tern sam em  usuw ają  powód obawy.

Po drugie, mimo należytego rozw in ięcia m ięśni, 
może uczniowi b raknąć  w yćw iczenia ośrodków  m ózgu 
w tak ie j koordynacyi tych  m ięśn i, ja k a  je st po trzebna 
do danego ruchu. J e s t  to w łaściw ość w spom niana ju ż  
w yżej, a określana w codziennej mowie, ja k o  w praw a, lub  
zręczność. W  tym  w ypadku ty lko  częste pow tarzan ie da- 

.nego ru c h u , na razie  w form ie ła tw iejszej, a nieraz oku­
pyw ane bolesnem i niepow odzeniam i, prow adzi do celu, 
p rzyzw yczajając ośrodki nerwowe do nowego sposobu ł ą ­
czenia się. Z byteczuem  chyba dodaw ać , źe d rug i w y p a ­
dek często, ba naw et najczęściej, ko jarzy  się  z p ierw szym .

Po trzecie, zdarza  się bardzo często, że mimo do­
sta tecznego  rozwoju m ięśni i zupełnej zdolności m ózgu 
do ich należytej koordynacy i, uczeń obaw ia się w ykonać 
ruch  ja k iś  poprostu dlatego, że go jeszcze nie próbow ał 
w ykonyw ać. Tu ju ż  s u g g e s t y a  ze s tro n y  nauczycie la  
i rów ieśników , n ieraz bardzo m ozolna, w y s ta rc z a , a b y  
przezw yciężyć uczucie obaw y i połączone z niem ob jaw y  
osłabienia. W e wspom nianym  powyżej w ypadku ucznia , 
którego obaw a za trzym ała  przed p rzyrządem , często się  
z d a rz a , źe zaraz n as tępna  próba , w skutek  paru  zachęca­
ją cy c h  słów nauczycie la  , udaje się doskonale.

W ypada nam  te raz  zastanow ić się  nad  py tan iem , 
ja k ie  rodzaje stosow anych w w ychow aniu ćw iczeń c ie le­
snych  p rzyczyn ia ją  się do w yrobienia odw agi.

S potykanie się  z is to tn e m , lub urojonem niebezpie­
czeństwem  je s t  td  koniecznym  w arunkiem . Z g im n asty k i 
w ięc w łaściw ej należą  tu  ty lko  ćw iczenia na n iek tó ry ch  
p rzy rząd ach , n . p. na sp in a ln i, równow ażni i różne ro ­
dzaje skoku. W ym ieniłem  tu  z um ysłu ćw iczenia tego  
rodza ju , k tóre k sz ta łcą  odw agę w k ie runkach  p rz y d a ­
tnych  w w alce o b y t i k tóre przez to w inny  mieć m iej­
sce uprzyw ilejow ane w w ychow aniu. J e ś l i  rozw ijam y 
w naszej m łodzieży odw agę do łam anych  sztuczek bez 
celu i sensu  (stan ie n a  r ę k a c h , kołow roty etc.), a  za ­
niedbujem y ta k  w ażny p rzy rząd , jak rów now ażnia, czy­
nim y tern krzyw dę przyszłym  pokoleniom. W ychow uj, my 
je  dla zabaw y, a nie dla życia.



Racyonalna gim nastyka przyrządowa roawija odwagę, 
ucząc nas pokonywać uczucie obawy, w ystępujące na w i­
dok nierówności terenu, który mamy pokonać.

W  innym aakresie roawija odwagę inna grupa ćw i­
czeń c ie lesn y ch , do której zaliczyliśm y aapasy, saer- 
mierkę i gry ruchowe. Nieboapiecaeńatwo występuje tu 
w dwojakiej posUci. Albo są to przedmioty martwe 
znajdujące się w ruchu (gry w piłkę i szermierka), które 
zagrażają nas uderzeniem. Ucząc się  uchylać przed temi 
c ia łam i, odbijać je , lub chw ytać w locie, pokonywamy 
i uczucie obawy.

Drugą postacią n iebezpieczeństwa, która prawie 
zawsze kojarzy się z p ierw szą , są ruchy przeciwnika 
albo istotnie groźne, albo świadom ie dążące do zastra­
szenia. Charakter walki pozornej, jaki posiadają te ćw i- I 
czem a , czyni i rodzaj od w ag i, który się  przez nie 
rozw ija, szczególnie cennym dla życia. Ileż to razy ' 
w życiu ustępujemy słabszemu nawet przeciwnikowi, 
który zna się dobrze na sztuce onieśm ielania! Czyż nie 
lepiej o wiele zapłacić to konieczne „frycowe* nie 
w prawdziwej walce o b y t, ale wcześniej, i w miniatu­
rowej potyczco z młodocianymi rówieśnikam i obeznać się  
z arkanami psychologii walki ?

G im n a s t y k a  z a  gran ieą .
8*a. Ifittfmti.

Niemieckie T owarzystwa gim nastyczne i wszelkiego ro- 
dzaiu kluby sportowo, oddają się gorliw ie ćwiczeniom w biegu 
skoku » rzucaniu. Przeważna część stowarzyszeń tych , urządzą 
co roku zawody, badz to o charakterze lokalnym , bądź ogól­
nym. W yniki zawodów, notowane skrzętnie w' rozmaitych pi- 
smach fachow ych, umożliwiają zestawienie ich w  pewną ca­
ło sc i dają dosyć w ierny obraz usiłowań i postępu w wyżei 
wym ienionych Ćwiczeniach.

W  roku 1899 urządzono w przeszło 100 miejscowościach  
zawody, a m iej podane daty w yszczególniają najlepsze wyniki.

A. Bieg.
1. Bieg zw ykły.

60 m — sekund 6, 6%, 6%.
£ £  ** “  ” l i y ** 11V»» U */*» U %. 12.
$ : =  :  S f c ! t  ^ / . i  24%, 24V,, 24V; > .
400 to -  .  63% 64'/,. 66%, 66»/», 59%.

. ci ,.e* 21-000 m 53 lud»m inut 54 (100 m przeciętnie GIV„ sekundy).
. . .  . 82.800 m 161 ludzi

godzin i m inu t 1—8 (600 m przeciętn ie 88 '/, sekundy

16 km  1 godzina 26
15 km  1 27
20 km  2 D 18
25 km  2 R 27

•J II 86
80 km  8 II 17

8 f t 30
8 f t 69

75-1 km  9 f t 21
9 f t 61

10 f t 45

to -  .00 /», M /„  65%. 66%, 69%.
500 w — m inut i sekund 1—11%, 1 — 12, 1- 12%, 1 - 1 6

1—17%. 1 ’
800 OT -  » n 2 - 10, 2 - 12%, 2 -1 6 % , 2 —28%,

2 —24%, 2—26%. ^ / ł ’
1000 „  _  „ „ | _ „  a i y , ( 3 —3*ń i

u o o - -  .  .  * - * £ > - " £
. 4 —46s/., 4 —49.

3000 to -  „ „ 1 0 -1 0 % , 10 -17% , 10 -27% ,
1 0 -8 0 , 10- 8 6 %, 10—45.

6000 m -  „ „ 21-11, 21-11% .
7600 to — „ „ 2 6 -1 9 , 2 8 -1 8 % .

20000 m -  „ 8 6 -8 0 ,  9 0 -8 0 , 94 -  80.
2. Bieg z przeszkodami.

100 ot z 4 przeszkodami (płoty 1 »i wysokie! 
sekund 13%, 18'/„ 13%, 14, 14%, 14%, 14%, 14%, lfe.

110 to z 10 przeszkodami 
sekund 16%, 16%, 17%, 17%, 18%, 18%.

3. Bieg z  depeszą.
800 »> 3 ludzi (każdy 100 to!

sekund 87%, 37%. 3 ‘
400 to 4 ludzi

sekund 49%, 49%, 61, 52, 64, 64%, 66, 56%, 55%.
500 m 6 ludzi 

sekund 60%, 60%, 62, 68%, 63%, 68%, 64%, 64%0.
600 to 8 ludzi

m inut i  sekund 1—18'/s, (200 m  przeciętnie 26 sekund).
1600 m 6 ludzi 

m inut i sekund 4 - 8 ,  (300 to przeciętnie 493/s sekundy).
1600 to 10 ludzi 

m inut i sekund 3 —28 (160 m przeciętnie 204/r sekundy')
„ 3 - 3 2  (160 to „ 21% „ 3J'

85 sekund.
83% „
18% „

5o :
30
88 e 
1* ,

. ,  W »
B. Skok.

1. Skok  «■ •cyi.
. ai bez mostka

metrów 1 66, 1-67, 1 66, 1-66, 1-52, 1-80, 1-48, 147.
, .   _____ b i z  mostkiem

j metrów 1-80, 178, 1-76, 1-70, 1-66, 1-68, 160.
2. Skok w dal.

.   ___  a) bez mostka

“ uow I t  J 5  Ig ; M“- 5« . *»• *-■
  b) z mostkiem
,6 0 .  ,6 0 .  ,3 0 ,  , , 0 . MO, M 2 , MO, ,3 0 .  ,

3. Skok w dat a tc tcys.
^ a) *** tnoHtka

metrów 2-60:1 26 (2.60 w dal 1-26 w w yż) 2 4 0 : 1-20.
, , ___  b) z mostkiem

metrów 3-00:1-60, 800:1-47% , 2-90:1-45, 2-80:1-45, 2  76:1
4. Trój skok.

metrów 12-40, 11 90, 11 70, 11-65, 11-62, 11-60. 11-60 11 40 11
11-22, 11-20, 11-12, 1M 0; 1109! 11$ ,  7 l 00. ’

.5. Skok ie wyż o tyczce. 
motrów 8-10, 8 06, 2-95, 2-90, 2-86, 2-80, 2-76, 2-70.

C. Rzurante.
1. Bzu can ie piłką ziryklą. 

motrów 94-20, 89-66, 84 70, 83-10,‘ 82-66. 81-87. 81-60 8C 
<9-18, < i -97, 77-70, 77-65, 74 88, 73-90, 78 40, 71-80,

2. Szuranie piłką do ciskania (z  rączką).
W aga — 2 kg

mCtrÓW £ * }  3 8 66- 80H0, 36-20, 81

3. Bzucanie dyskiem. 
motrów 81-52, 80-20, 29-89, 28-00, 27i42.

4. Bzucanie kulą (10 funtów). 
metrów 14-60, 18 20, 1310.

S. Bzucanie kamieniem w dal (30 funtów). 
metrów G-70, 6-68, 6 60, 6-40, 6-30, 6 20, 6 10, 5-90, 5-86.

39% fun ta . 
metrów 6-80, 6-20, 6-10, 6-00, 5-53.

6. Bzucanie kamieniem i o dal a w wyż (17 kg).
R zut wykonuje się z postawy na równej ziemi ponad s 

rozpięty na 2 m  od ziemi i 2 m od miejsca rzutu; 
trów 8-(JO, 8-15, 2-85, 2 80, 2-75.

7. Podbijanie jn tk i nożnej. 
metrów 68-60, 61-26, 50 83, 50-05, 49-33, 4890, 4880, - 

48-00, 46-97, 46-80, 46-55, 46-15, 46-00.

Sprawy Związku polskich gimnastyczny< 
Towarzystw sokolich w  Austryi.

Z w i ą z e k .  Protokół V III. Zjazdu delegatów , odbytego v 
now ie, d n ia  3. czerw ca 1900.

I. Z a g a j e n i e .  Po nabożeństw ie w  kościele kat< 
n y m , zebrali się delegaci o godz. 9. przed południem  w 
chu „Sokoła", gdzie im ieniem  m iasta  T am ow a pow ita 
zastępca bu rm istrza  d r. S tan isław  S to ja łow sk i, życząc i 
dzenia w pracy nad  rozw ojem  Sokolstw a polskiego.
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dr J T 208 "Sokoł*“ tarnow skiego  d.dr. Tadeusz T e r ti l ,  w ita jąc  delegatów  im ieniem  G niazda miei-
tvego.

Pre
G niazda miej-

Prezes Z w i t k u  d. d r. X aw ery  F iszer, | i i. k wal a 
pow itanie i zyczem a R eprezen tacja  m iasta  i G niazdu tarnow -
w X ! r / ir r  VSf y  “ię d°  ac,l<>? atóvv- « S * U  Z jazd, po- 
n l  T t  Pr° ^ a,l7f n ,a  P«>tokoTu sek re tarza  d. d ra  S tan is ław a 

. fk o n s ta to w an iu , że Zjazd zw ołany został 
stosow nie do postanow ień s ta tu tu  związkowego, przedstaw ił
r ^ k t . ^ 1 ,  ! “ * dz,a,aInoW  W ydzia łu  i rozwój Sokolstw a
w rokii ub ieg ijm  a  w ezw aw szy delegatów  do rozw ażnej i su-
v  r  z d i , ^  ^  do wiadomoóoi Z jazd u , że w ybrany  na 
wflL / r ^  7  d ‘ A da®.ski W alen ty  zrezygnow ał,

Jat  w razl° P o j ę c i a  tej re z y g n acy i,'d o k o n ać  
w inien także w yboru jednego w ydziałow ego na  okres dw uletn i.

Następnie zarządził przedow szystkiem  wedle listy  odczy­
tanej przez d. sek re ta rz a : J

II. Z ł o ż e n i o  i s p r a w d z e n i e  l e g i t y m a c y j .  Na 
v  V,!ra " ;ni0J 1-vch , do w ysłan ia  112 delegatów  

p  ,  T  I i f «  N raków  8, S tan isław ów  3, B ochnia, P rzem yśl,
' n,n? Gnif* dm P° ’) złożyło k a rty  uw ie­

ra j teJmające 4S druhów  delegatów , reprezen tu jących  ^ T o w a ­
rzystw  a w szczególności:

aj Okręg l. krakowski. N a 17 T ow arzystw  a 25 delega­
tów  reprezentow ane 8 z 12 delega tam i: 1. Bochnia: dr. W cisło

" r *  ^  ! ' rak,'"r: U lic k i  Z y g m u n t, Radoń
K arol d r R ow iński S tan isław , K uciński Szczęsny, Skaza L u ­
d w ik , Szczepański Ju liu sz , T u rsk i W ładysław . Z ieliński S tan i­
s ław  ; 3. Wadowice : d r. Gedl M ieczysław ; usp raw ied liw iły  nie­
obecność delegatów  2 (C ieszyn, Skaw ina), n ieuspraw icdliw ilo  
w i .  • ’ Cbrzanóiy, Jaw orzno, Je le ń , Jordanów , K ał w ary  a, 
Myślenice, Nowy T arg , O św ięcim , Podgórze, W ieliczka, Źy-

.  „  , M  Ukr‘9 l [  >°™ wski Na 18 Tow. a 14 dcl. roprez. 8 
z 9 dcleg .: 1 . Bobrowa: dr. D atka  Józef; 2. Gorlice: Laskow ski 
h. on .stan t y ; ^ ó .L im ano tca : Flcił*chtuan H enrvk  : 4. Mus: u na •

i - m ’ KumikowKki Teofil; 6. Pilzno: Buv-
now ski T y tu s ; ,. Tarnów: Czajkowski Tadeusz , dr. T ertil Ta- 

i  Pjóski L udw ik ; nieuspraw icdU w iło nie- 
\V ojnicz! delegatów  5 (Dembica, Brzesko, G rybów, S ta ry  Sącz,

ej Okręg III. rzeszowski. N a 7 Tow. a 8 del. reprez. 4 z 5 
del.: 1. Szavnow ski S tan is ław ; 2. IYzeworsk: dr. Zbo­
row ski B olesław ; 11. Ropczyce: Zach F ranciszek ; 4. Rzeszów: 
dr. Ais R udo lf, S tan  isz T adeusz; uspraw ied liw iło  1 (Jaslo l 
n ieusp ra  w iedli w ity  2 (K rosno, Tarnobrzeg).

u .. V  (?krk9 l K . Pr:emVsk>- Na 13 Tow. a 14 del. repr. 2 
z .i del.; 1 Przemyśl: K usiba E ugeniusz, R aynoch W incen ty ; 
- .  .Sanok: B iega S ta n is ła w ; uspr. 3 (Jarosław , Jaw orów , Z a­
górz), nieuspr. 8 (Brzozów, Ciaszanów, D obrom il, lasko , Mości­
sk a , R adym no, Sambor, Sądowa W isznia).

ej Okręg V. lwowski. N a 14 Tow. a 25 del. repr. 8 z 12 
d e l.: 1 .l ló b r k a :  P au li E d w ard ; 2. Lwów I . : dr. C zarnik K azi­
m iera, Durski A n to n i, dr. F iszer X aw ery , Jan ikow sk i W ład y ­
sław , K ołakow ski K lem ens, dr. O bmiński S tan isław , Padew ski 
a i ?  ł ' ew ak °wicz H en ry k , R om anow ski Ignacy , W allek 
A lojzy; 8. N/rjy; K rllger A leksander; uspr. 2 (K am ionka s tru - 
m iło w a , Żółkiew), nieuspr. 9 (B orysław , Brody, Chodorów, 
G ródek, Lw ów  I I . ,  Radziechów , R o h a ty n , R u d k i, Sokal) z de­
legatów  G niazda Lwów  I. nieobecni druhow ie: Ul m er N arcyz 
(uspr.), dr. L egieżyński W iktor (n ieuspr).

nieuspr. 8 (Borszczów, Brzeżany, B udzanów , Czortków, Kopy- 
czyńco, M ikulińce, Załośce, Zbaraż).

g j Okręg VII. stanisławowski. N a 12 Tow. a  14 del. repr. 
■ł * 3 doi.: 1. Kołomyja: dr. S tauber W ale rjan ; 2. Śniatyn: 
B iliński Feliks; 8. Stanisławów: t K ram er W ilhelm , Św iątkie- 
wicz W łodzim ierz; 4. Iłum acz: Sm iglew ski T adeusz; uspr. 1 
(Buczacz), n ieuspr. 7 (B u rsz ty n , Czerniowce, D ela ty n , Dolina, 
H orodenka, N ad w ó rn a , Zaleszczyki); ze S tan isław ow a brako­
w ało trzeciego delegata.

 ̂ I I I .  P r o t o k ó ł  z V II. Z j a z d u  (dołączony do spraw o­
zdania W ydziału) przyjęto  bez odczytania do wiadomości.

IV. S p r a w o z d a n i e  W y d z i a ł u  Z w i ą z k u  z a  r o k  
1899, odesłano bez czy tan ia  do sekcyi organizacyjnej.

V. S p r  a  w o z d  a n i  e k o m i s y i  r e w i z y j n e j  za rok 
1899/1900, odesłano po odczy tan iu  do sekcyi adm in istracy jnej.

VI; W n i o s k i  W y d z i a ł u  w  spraw ie w yborów  i ozna­
czenia miejsca następnego Zjazdu oraz rezygnacyę d. A dam ­
skiego W alentego odesłano do sekcyi organizacy jnej, zaś w nio­
ski w spraw ie w ydaw n ic tw a  „Przew odnika g im nastycznego11 
i oznaczenia wysokości w stępnego i w kładek na  r. 1900 do 
sekcyi adm in is tracy jnej.

V II. W n i o s k i  i  i n t e r p e l a c y e  d e l e g a t ó w :
aj D. dr. S tauber w nosi, aby W ydzia ł Z w iązk u , przed 

udzieleniem  subw encyj z funduszów  w ła sn y c h , tudzież przed

oddaniem  opinii na podania (rniazd związkowych o subweneye 
z funduszów  przez Sejm n a  ten cel przeznaczonych, inform o­
w ał się u W ydziałów  okręgow ych , czy odnośne G niazda speł­
n ia ją  sw e obow iązki i czy subw encyi potrzebują i n a  n ią  za- 
sługują. W razie, gdyby W ydzia ły  okręgowe, w term in ie  przez 
W ydział Z w iązku zakreślonym , nie d a ły  odpowiedzi, za ła tw ione 
będą podania o subw eneye bez w yczekiw ania  ich opinii.

Po nalcżytem  poparciu i uchw alen iu  n ag ło śc i, uzasadnia 
w nioskodaw ca ten wniosek, podnosząc, że W ydzia ł okręgu m a 
możność zeb ran ia  dokładniejszych d a t o s tan ie  petycyonują- 
cogo G niazda a nad to  pow inien być organem  doradczym  W y­
działu  Zw iązku w spraw ach  dotyczących G niazd sw ego okręgu. 
W niosek ten  odesłano do sekcyi o rganizacyjnej.

bj D. dr. S tauber w nosi, aby  Z jazd uchw alił ubezpiecze­
nie naczelników  na w ypadek niezdolności do p racy  i u tw orzenie 
funduszu pensyjnego a zarazem  polecił W ydziałow i Z w iązku 
przygotow anie w tej m ierze szczegółowych w niosków  na  przy­
szły Zjnzd delegatów . D. T ursk i z a u w a ż a , że akcya nasza 
w tym  k ierunku  nie je s t  na  czasie, gdyż rząd  czyni przygoto­
w an ia  do zaprow adzenia ubezpieczenia urzędników  pryw atnych , 
poczem w nioskodaw ca wniosek sw ój cofnął.

ej N a in terpelacyę d. d ra  S taubera, co się dzieje ze sp raw ą  
zw ołania w m yśl uchw ały  V II. Z jazdu delogatów , ankiety dla 
przygotowania wiecu nauczycieli gim nastyki n a  Z lot ogólny w r. 
19012., odpow iada d. Prezes, że sp raw ą tą  zajm uje się zw iązkow e 
Grono nauczycielskie.

d j D. dr. T e rtil w nosi:
Z jazd delegatów  u c h w a li: Poleca się W ydzia łow i Z w iązku, 

aby' po w ysłuchan iu  W ydziałów  okręgow ych poddał dokładnej 
rew izyi is tn ie jący  regulamin dla okręgów i  przeprow adził we 
w łasnym  zakresie reform ę zasadniczą całego tego regu lam inu  
wogóle a w  szczególności p rzez : 1. w iększą decentralizacyę 
wobec Z w iązku i rozszerzenie zakresu  dzia łan ia  W ydziału 
okręgowego i Prezesa Okręgu przy zachow aniu  autonom ii po­
szczególnych G n iazd ; 2. stw orzenie przy zarządzie O kręgów o r­
ganu  , k tó ryby  łącznie z Prezesem  mógł za ła tw iać  nag łe  sp raw y  
Okręgu do tyczące; 8. upraw nien ie  W ydzia łu  okręgow ego do 
posy łan ia  delega ta  na w alne zgrom adzenie każdego G niazda 
okręgowego.

Po należytem  poparciu i uchw alen iu  nagłości uzasadnia 
w nioskodaw ca powyższy wniosek przeszkodam i, jak ie  spotyka 
działalność W ydziału okręgow ego z pow odu, iż zakres d z ia ła ­
n ia  O kręgów jest zaszczupły. D. dr. C zarnik u p a tru je  w  tym  
w niosku dow ód, że O kręg i, najm łodsza g a łąź  o rgan izacja  so­
kolej, okazały się potrzebnem i i że na leży ta  refo rm a zapew ni 
ich sku teczną  działalność; zarazem  w nosi n a  odesłanie w niosku 
d. d ra  T ertila  do sekcja regulam inow ej, co też Z jazd po po­
parciu  w niosku przez dd. T urskiego i B uynow sldego uchw ala.

ej D. Św iątk icw icz in terpelu je , dlaczego w  porządku 
dziennym  Z jazdu  delegatów  pom inięto zgłoszony w  należy tym  
czasie następu jący  wniosek W ydziału  „Sokola“ w Stanisławowie: 
„Poleca się W ydziałow i Z w ią z k u , ab y  przypuszczał do egza­
m inu kw alifikacyjnego n a  sam oistnych  nauczycieli w  Tow. so­
kolich i  tych  druhów , k tórzy  w praw dzie n ie  odbyli ku rsu  teo­
retyczno-praktycznego, lecz n a to m ias t w ykażą się , że są rze­
czyw istym i członkam i Gron nauczycielsk ich  T ow arzystw  soko­
lich  do Z w iązku  na leżący ch , i że, ja k o  tacy , odbyli w  sw ych  
T ow arzystw ach  najm niej jednoroczną p rak ty k ę11.

D. Prezes w y jaśn ia , że W ydzia ł Zw iązku, zastanaw ia jąc  
się nad  refo rm ą egzam inu , uznał także zasadę w pow yższym  
w niosku zaw artą  za słuszną i  n a  posiedzeniu z 20. m a ja  b. r. 
pow ziął w  kw esty i egzam inów  kw alifikacyjnych m iędzy innem i 
następu jącą  uchw ałę : „Do egzam inu  kw alifikacyjnego należy 
przypuszczać także i tych  druhów , k tó rzy  n ie  byli n a  kursie 
w ak acy jn y m , jeżeli w ykażą się, że są  rzeczyw istym i członkam i 
G rona nauczycielskiego, istn iejącego w  ich  Gnieździe sokołem 
i m ają  p rzynajm niej d w u le tn ią  p ra k ty k ę ; w  tak im  razie py­
tan i będą także z teory i11. W ydział by ł zd an ia , że w  ten spo­
sób w niosek G niazda stanisław ow skiego je s t  za ła tw iony  i d la­
tego nie postaw ił go n a  porządek obrad  Z jazdu.

D. dr. W cisło uw aża uchw ałę  W y dzia łu , jak o  nieuzasa­
d n io n ą , gdyż w yw rze  ona w pływ  u jem ny  n a  fachow e przygo­
tow anie egzam inow anych.

In te rp e la n t i  d. Szw ajkow ski s ą d z ą , że gdy  uchw ała  
W ydziału Z w iązku  je s t  częściowo odm ienną od w niosku 
G niazda stanisław ow skiego, w niosek ten  przez Z jazd  delega­
tów  w in ien  być roztrząsan j'.

D. Prezes, czyniąc zadość w yrażonem u ży czen iu , staw ia  
w niosek Tow. gim n. „Sokół11 w  S tan isław ow ie  n a  porządek 
dzienny Z jazdu  delegatów , poczem tenże uchw ala  odesłanie 
w niosku do sekcyi organizacyjnej.

f )  D. K ram er in te rp e lu je  z pow odu a rty k u łu  p. t . : „K to 
rządzi Sokolstw em 11, umieszczonego w  N rze 5. „Przew odnika 
g im n .11 (m aj 1900) i w yraża  zdanie, że spraw ę wynajmowania 
sal sokolich należało poruszyć okólnikiem  do G niazd a  zanie­
chać um ieszczania a r ty k u łu , k tó ry  w ym ierzony je s t  przeciw  
stanow isku , zajętem u w  spraw ie U niw ersy te tu  ludowego przez
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„Sokół** s tan isław ow sk i. D. K ołakow ski, ja k o  redaktor, konsta- 
ttye, że w a rty k u le  tvm  niew ym ieniono G niazda sU nislaw ow - 
•k ieg o a  d. I rezes w y ja śn ia , że wobec nam iętnej polem iki w p ra ­
sie, co do najm ow an ia  sal sokolich na odczyty U niw ersytetu  
ludowego, należało określić zn^ndnirze btanow isko Sokoli tw a 
w  o rgan ie  zw iązkow ym  i m n iem a, io  an i fo rm ą, an i treścią  
a r ty k u łu  , n ik t nie mógł się czuć dotkniętym .

V III P o d z i a ł  n a  s e k e y e .  D. K ezes zarządza po- 
dział na  Kokcye. Z apisali Kię do Kekcvi:
, -  regulaminowej dd .: A rie t, B uy n o w sld , dr. C zarnik,

dr. D atkn, S zaynow aki, d r. Zborowski.
h) organ,zaeuiuej dd .: H alicki. B ilińsk i, Czaykowski,

d f; Om / ,  J s n ik o w sk i. K o łak o w sk i, Kram'er, Kro- 
b ick i, k u rn i  ko w s k i, L askow sk i, P au li, Raynoch, Rew ako- 
wic* R om anow sk i, S tan isz , dr. S tauber, S trop iń sk i, Szwaj- 
ko w sk i, d r. W cisło, Weiss.

O  ad,nin istraegjnrj d d .: d r. Ais, B ieg a , D u rsk i, K ruger, 
K usi b a , dr. O b tnm tk i, P adew sk i, R adon . dr. R o w iń sk i. Ru- 
e m s k i, S kaza , S w ią lk iew icz . Szczepański, W allek , Z ieliński.

O godłu 10%. przed południem  aakoóczouo pierw**© ja - 
w ne posiedzenie Z ja z d u , poczem sekeye p rzystąp iły  bezzwło­
cznie do rozpatrzen ia  spraw  im  przydzielonych.

D rugie ja w n e  posiedzenie Z jazdu rozpoczęło sio o i. po 
południu  pod przew odnictw em  d. d ra  F iszera w kom plecie 46 
dolcgatow.

IX . W y b o r y .  D. Prezes s taw ia  na  porządku dziennym  
następujący- wniosek sekcyi o rg an izacy jn e j: Z jazd delegatów  
przyjmuje do w iadom ości rezy g n ac ję  w ydziałow ego d. A dam ­
skiego W a.entego, a  gdy  w niosek ten  uchw alono, zarzadza w y­
bory p reze sa . pierw szego zastępcy  prezesa i  6 w ydziałow ych 
n a  la t trzy , jednego w ydziałow ego n a  la t  dw a i trzech człon­
ków kom isvi rew izyjnej na jeden  ro k . pow ołując do sk ru ty - 
m utn  dd. Bilińskiego, Szczepańskiego i Szw avkow skiego. G ło­
sow ało  k artk am i -15 delegatów . Po oddaniu  głosów  udaje  sio 
k o m is ja  do bocznej sali w celu odbycia sk ru ty n iu m  a d. P re ­
zes poddaje pod obrady

X. VI n i o s k i  s e k c y i  r e g u l a m i n o w e j :
R ef. d. dr. C zarnik przedstaw ia następująco w nioski 

w spraw ie reform y okręgów, poruczoncj przez d. d ra  T e rU la : 
Z jazd delegatów  1. poleca W ydziałow i Z w iązku , aby  po w ysłu ­
chan iu  opinii W ydziałów  okręgow ych, o ile m ożna, najspiesz­
niej przedłożył Z jazdow i delegatów  w nioski zorganizow ania 
Okręgów pod w zględem n d mini« trac  v jnym  i odpow iednio zmic- 
nil dotychczasow y regulam in  okręgow y; w nioski d. d ra  Tor- 
tilu przekazuje się W ydziałowi Zw iązku do rozpa trzen ia ;

2. co do organizacj-i okręgow ej dotychczasow ej, Zjazd 
w j-raża zdanie, żo z duchn naszych przepisów w j-n ika , iż w  ra ­
zach nnglych  decydow ać ma prezes O kręgu;

8. poleca W ydziałow i Z w iązku , aby zastanow ił się je- 
raczę ra z , co do rów nom iernego rozdzielenia G niazd  do 
Okręgów.

R eferen t uzasadnia pokrótce w nioski sekcyi, zaznaczając 
f  iu  j  <lzia,ialno^  Okręgów, które dotychczas przew ażnie 
ty lko  pod względem  technicznym  pow ołane są  do ingeroncyi, 
nie może być sk u teczn ą , jeżeli im się n ie  da nadzoru nad adm i- 
m stracy ą  t.n iazd  okręgowj-ch — ad ie  prezes O kręgu w ra ­
zach nag łych , jeżeli będzie m inł w ątpliw ość, może poufnie za­
sięgnąć opinii m iejscowych druhów  członków W ydzia łu  okrę. 
gowogo, jed n ak  tj-lko prezes decydujo i je s t odpow iedzia lnym ; 
wreszcio ad_ e) że G Okręgów liczy po 12—17 G niazd zaś O kręg 
I I I .  ty lko  (, a  w ięc je s t  zasłaby.

W nioski sekcyi regulam inow ej uchw alono.
i j  X L W n i o s k i  s e k c y i  o r g a n i z a c y j n e j .  R efe ren t 
d. dr. W cisło.

1. Z jazd delegatów  uchw ali:
a) Spraw ozdanie W ydziału  Z w iązku za rok 1889/1900 

• p rzy jm uje  się do wiadomości.
b) 1 oleca się W j-działow i, aby  na przj-szlość w spraw o­

zdaniach w y m ien ia ł, k tórzy  w ydziałow i i n a  ilu  posiedzeniach 
byli obecni. W nioski te  uchw alono.
i "o '''°kc3'a  p rzedstaw ia  Z jazdow i do uchw alen ia  wniosek 
d. d ra  S ta  u bera powyżej ad VII. a) umieszczony. W nioskow i 
sprzeciw ia się d. B iega tw ierdząc , że W ydział Z w iązku ma 
lepsze inforraacye, niż W ydział Okręgu i w nosi, aby odnosze­
n ia  się do Okręgów na  ten rok zaniechać. Z ap a try w an ie  to 
podziela d. dr. Gedl ze względu na zam iorzoną reorganizacyę 
Okręgów, n iem niej dd. dr. A is i K urn ikow ski. D. K ołakow ski 
w nosi, aby  w niosek sekcyi odesłać do W ydziału  Z w iązku 
w  celu uw zględnien ia  przy reorgan izacy i Okręgów. D. dr. R o­
w iński w nosi przejście do porządku dziennego, obaw ia się bo- 
w-iem aby, w razie gdy  W ydział O kręgu da  ob jek tyw ną ale 
n iekorzystną  op in ię , nie ucierp iała  na  tem  spó jn ia  między 
G niazdam i okręgow em i.

W nioski sekcyi popierają dd. dr. S tauber, B uynow ski i 
P ad ew sk i, k tó ry  za leca, aby W ydział Z w iązk u , odnosząc się 
do Okręgów po opinie, zaw iadam iał o tem  dotyczące Gniazdo.
Po końcowem przem ów ieniu re fe ren ta  przystąpiono do gloso- 
w a n ia , w  k tórem  w nioski dd. d ra  R ow ińskiego, K ołakow ­

skiego i Biegi pozostały w mniejszości a  wniosok sekcyi 
uchw alono J

8 Z jazd delegatów  u ch w ali: Do egzam inu kw alifikacy j­
nego m o ż e  być przypuszczonym  takżo i t e n ,  kto nic był na 
kursie w akacyjnym  . jeżeli w ykaże s io , że odbył d w u le tn ią  
praktyk.- w (.nieżdzie zw iązkow em  pod kierunkiem  fachow o 
w j- ksz ta  1 eon ego naczelnika.

ten  zw alcza d. Św iątk iew icz i zaleca przyjęcie 
wniosków W ydziału „Sokola- w S tan isław ow ie powj-żej ad 
• II. t)  umieszczonych. Po przem ów ieniu d. d ra  Row ińskiego 
przeciw, a dd. K robickicgo i re fe ren ta  za w nioskiem  sekcyi, 
uchw alono ten wniosek.

4. Z jazd delegatów  u ch w ali: Satlępng zwyczajny /.jazd  
delegatów (1901) m a się odbyć w Ja ro s ła w iu , a gdyby  z w aż­
nych powodów n ie  mógł się tam  odbyć, u p o w ażn ia 's ię  W y­
dział Zw iązku do oznaczenia innego m iejsca Z jazdu. W niosek 
ten uchw alono.

XI I .  S p r a w o z d a n i e  k o m i s y i  s k r u t a c y j n e j .  
Prezesem Z w iązku w ybrany  d. dr. F iszer X aw ory 86 glosam i 
(9 głosów o trzym ał d. d r. C zarnik Kazimierz), pierw szym  za­
stępcą w ybranj- d . T ursk i W ładysław  jednogłośn ie: w ydziało- 
o r ‘raV r - \ U t £ 5  (1900 -1902) w ybran i jednogłośnie d d .: 
B lau tb  ł e l n ,  K w in tkow.ski .łózo l, Itom anow ski Igim cv, dr. 
T crtil T adeusz, zaś dr. Legieżyński W iktor i Alósaraki M ichał 
48 g ło sa m i: w ydziałow ym  na dw a la ta  (1900. 1901) w ybrany  
d. dr. R ow iński S tan isław  80 g łosam i (d. K arłow ski Teofil 
uzyska) 15 g łosów ); do kom isyi rewizj-jnoj w ybran i jednogło- 

„T ■’ ■ ^Bbl J- A l., dr. M ałaczyński A leksander. T argoń­
sk i P au lin . Po  ogłoszeniu rezu lta tu  sk ru ty n iu m  dziękuje d. dr. 
F iszer za w ybór i w yraża  przekonanie, że w  p racy  dla dobra 
Sokolstw a a w szczególności także w przygotow aniach do Z lotu 
powszechnego w r. 1902 dozna pomocj- i poparcia wszj-stkich 
G niazd zw iązkow ych , następn ie  dziękujo za wj-bór d. T ursk i.

X III . W n i o s k i  s e k c y i  a d m i n i s t r a c y j n e j .  R efe­
re n t d. Biega.

1 / ja z d  delegatów  u ch w ali: Sprawozdanie k o r n ic / i  rciri-
przyjm uje się do w iadom ości a  W ydziałow i i sk a rb n i­

kow i udziela się absolu toryum  z zarządu funduszam i Zw iązku 
w  roku 1899/1900. W niosek ten  uchw-alono.

— R oztrząsając trnioskt W  y dział u ir sprawie reformy 
„lYzcwodn. gim nast.- op iew ające: „oj o rgan Z w iązku , P rzew o­
dnik g im nastyczny , będzie w dotj-chczasowoj objętości dostar- 
czanv, jak o  pism o miesięczne, w szystk im  T ow arzystw om  w ta ­
kiej liczbie egzem plarzy, ja k a  odpow iada liczbie członków obli­
czonej w myśl §. 7. s ta tu tu  zw iązkow ego;

b) nie uznajo się potrzeby w ydaw an ia  osobnego dodatku  
tachow ego, określonego zgóry co do treśc i, m a te rya łu  i czasu 
w ydaw an ia  i poleca się W ydzia łow i, abj’ w ydaw ał sporady­
cznie w m iarę potrzeby i zebranj-ch m aioryołów  dodatek do 
„Przew odnika g im nastycznego", dostarczany  bezpła tn ie  W ydzia- 
loru T ow arzystw  zw iązkow ych i członkom Gron nauczyciel­
skich ; kw estye nie cierpiące zw łoki i t. zw. regu ły  mogą być 
um ieszczane w sam ym  tekście „Przew odnika gim nastycznego" — 
w nosi sokeya: Z jazd delegatów  : a) uchw ali w nioski ad a),
b) przechodzi do porządku dziennego nad wnioskiem  ad b) 
z tem , że kw ota w staw iona w budżet na w ydaw nictw o do­
da tk u  tachow ego m a b y ć , wobec tego, żo wychodzi fachowy 
„Przegląd gimnastyczny**, u ży ta  n a  zew nętrzno i w ew nętrzne 
ulepszenie organu  zw iązkow ego;

c) poleca W ydziałow i Z w iązku, by następnem u Zjazdow i 
przedłożył p relim inarz kosztów jeszczo większego rozszerzenia 
m iesięcznika odpow iednio do dzisiejszych wymogów.

W uzasadnien iu  tych  w niosków  zaznacza re fe ren t, iż 
T ow arzystw a zw iązkow e zapy tyw ano  w m yśl uchw ał V II. 
Z jazdu  delegatów , ja k  się zap a tru ją  na  zm ianę m iesięcznika na  
k w arta ln ik  a  na 20 T ow arzystw , k tóre  dały  odpowiedź, ośw iad­
czyło się 15 za m iesięcznikiem , ju ż to  podnosząc znaczenie tego 
o rg an u , jako  łączn ika  w Sokolstw ie, ju ż to  w j-rażając obawę 
czy ograniczenie w ydaw n ictw a nie będzie uw ażane za cofanie 
się i upadek S oko lstw a, ju ż to  w reszcie zaznaczając, że organ 
zw iązkow y u ła tw ia  osobliw ie m niejszym  Gniazdom k on tak t 
z członkam i i ściągan ie  w kładek. Jeżeli organ nasz nio je s t  
dość poczytny, należy przedsiębrać ulepszenia, lecz byłoby rze­
czą n ieopatrzną burzyć to, co od 20 la t is tn ie je  i czemu Sokol­
stw o w pew nej m ierze swój rozwój i siłę  zaw dzięcza.

D. dr. R ow ińsk i uzasadnia  i zaleca do przyjęcia n as tę ­
pujący  w niosek, postaw-iony jeszcze na  V II. Zjeździć delegatów  
a odesłany wówczas do W ydzia łu  Z w iązku , w celu zdania 
sp raw y  po zasiągnięciu  opinii G niazd zw iązkow ych:

„Poleca się W ydziałow i Z w iązk u ;
• .i teni'-e na  przj-szłość w ydaw ał organ swój, odpo­

w iadający  obecnemu „Przew odnikow i g im nastycznem u Sokol**, 
jedyn ie  co trzy  m iesiące i zam ieszczał w piśm ie te m , którego 
objętość do dw óch arkuszy  d ruku  dochodzić może, a rty k u ły  
treści ogólnej a  do pod trzym an ia  ducha sokolego służące, tu ­
dzież wszelkie sp raw y  Z w iązku polskich g im nastycznych To­
w arzystw  sokolioli w  A u s try i, w  państw ie niom ieckiem , lub 
w  A m eryce;
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1 r ic rJ ita  organu wydawał począwszy od
t  ' 0(1 L 8Łyczn'a 1900 nadto drugi

Z ^ n v 0« T nlk doręczany jedynie prenum eratorom , a 
, V8Zclklm «Pr*^om ćwiczeń fizycznych i aby co do 

P SKm’ jl* °  naz"->'- w y so k S d  pre- 
w nz^owr.L r  “ 8t* now,ł hl<? P™y uwzględnieniu wniosków 

L ś f i l  a ^  ? rona nauczycielskiego, którego czlonkowio
n  ,|T 1JTZ ^ 0  k o m ite tu  re d ak c y jn e g o  w ejść  m ają-'.

wniosków WydzU»uP0P*r ty  PriCZd' KUfiibę’ WnOS1 P«yJ«oio obu
tir u .DruŁ?wi? dr. Czarnik, K ołakow ski, Kurnikowski i

^ >,P![ra|) ł  aaltcyi, zaś d. Balicki przemawia zaffDiwkit'ia d. am  Rowijft&kiego.
Referent podtrzymuje ustępy a) i b) wniosków sckcvi 

aatom iast ustęn ej modyfikuje o tyle, że przekazuje się Wy- 
Iziałowi Związku do rozpatrzenia, czy należy rozszerzyć organ 
preyjęto1' W tCJ °*now‘° wnioslt* sekcyi większością' głosów

8. Zjazd delegatów uchwali:
oj na rob 1900 ma wynosić wstępne 10 koron, a wkładka 

jedną*(1 'i” koron °  CZ*C W mJ'41 §■ '• sU tu tu  związkowego,
t»  Wydziałowi Związku udziela się upow ażnienia do i m ­

a m a  a  względnie odpisyw ania  wkładki rocznej w wypadkach 
tasługujących na uwzględnienie; J ł

ej wykazywanie w „Przewodniku gimnastycznym" Towa­
rzystw które zaleyaja r  irktadkami rocznemi, ma odbywać się 
w mysi uchwal poprzednich Zjazdów delegatów.

W nioski te  uchw alono.
i , Z a m k n i ę c i e  Z j a z d u .  Po wyczerpaniu po-

■ządku dziennego podziękował d Prezes delegatom ia  ich gor- 
iwą pracę i zamknął VIII. Zjazd delegatów o godzinie 7-mej.

Dr. Obmiński.

Wydział związkowy. Protokół posiedzenia W ydziału 
Związku,  odbytego w Tarnowie, 3. czerwca 1900 — Początek 
3 godzinie i. wieczorem. -  Obecni: p r z e w o d n i c z ą c y :  
prezes d. dr. Xawcry F i s z e r ,  I. wiceprezes: d. W ładysław 
^ u r ■ k i ,  członkowie Wydziału dd : dr. Rudolf Ai s ,  Antoni 
D u r s k i ,  Leon k r o b i c k i ,  Józef P a d e w s k i ,  Ignacy R o ­
m a n o w s k i ,  dr. S tanisław  R o w i ń s k i ,  Alojzy W a l 1 ek  i 
dr. S tanisław  O b m i ń s k i  (prowadzący pióro). N i e o b e c n i :  
wybrani w; tym dniu do W ydziału d. Slósarski Michał, dr. Lo­
gi eiyńsld W iktor, Blauth Feliks, Kwiatkowski Józef a o wy- 
borzo mezawiadomieni; usprawiedliwili nieobecność d d .: dr 
Tadeusz T ertil, dr. Andrzej Wcisło, dr. Leonard Tarnaw ski- 
niouspra wiedli w ili: Hauswald E d mu n d , Cenar Edm und’
dr. Dziędzielewicz Antoni.

I. P r o t o k ó ł  posiedzenia z 20. m aja b. r. przyjęto i 
zatwierdzono. r  ■,JV

II. U k o n s t y t u o w a n i e  s i ę  W y d z i a ł u .  W ybrani:
II. wiceprezesem d. Romanowski, skarbnikiem d. Padewski 
sekretarzem i zastępcą skarbnika d. Obmiński, gospodarzem i’ 
adm inistratorem „Przewodnika g i m n a s t d .  W allek, zastępcą 
sekretarza, gospodarza i adm inistratora d. Kwiatkowski.

III. M i a n o w a n i a :  naczelnikiem związkowym miano­
wany d. Antoni Durski, zastępcami d Szczęsny Rucióski, 
Włodzimierz Sw iątkiew icz; chorążym d. Leon Krobicki za- 
stępcą d. Stanisław R ow ińsk i; redaktorem odpowiedzialnym 
„Przewodnika gim nast.11. d. A ntoni Durski.

IV. R e d a k c y a  „ P r z e w o d n i k a  g i m n a s t . "  Uchwa­
lono na wniosek d. Turskiego polecić prezydyum , aby po od­
byciu konforencyi z redaktorem co do progiam u, ulepszenia 
pisma w myśl uchwał Zjazdu delegatów, udzieliło mu stoso­
wnych wskazówek i odebrało od niego oświadczenie, co do 
współpraco wnictwa.

\ .  K u r s a  n a u c z y c i e l s k i e .  Program  wakacyjnego 
kursu nauki gier i zabaw (teoretycznego i praktycznego), który 
odbędzie się w Krakowie od 16. do 30. lipca pod kierunkiem 
d. dra Tokarskiego, zatwierdzono wedle wniosków d Tur­
skiego ; uczestnicy kursu będą mogli w godzinach wolnych od 
nauki odbywać ćwiczenia; na koszta kursu uchwalono 400 
koron.

D. Prezes podaje do wiadom ości, że tegorocznym kursem 
wakacyjnym dla kandydatów na nauczycieli gim nastyki we 
Lwowie, kierować będzie d. Rom uald Kwiatkowski i że są już 
zgłoszenia.

VI. Z l o t  p o w s z e c h n y  w r. 1902. D. Padewski do­
maga się, aby wobec krótkiego okresu czasu oddzielającego 
nas od zlotu powszechnego, Grono nauczycielskie rozpoczęło 
przygotowania i z energią je  prowadziło ta k , aby w jesieni 
rozpisać można konkurs na ćwiczenia zlotowe a w roliu na­
stępnym zabrać się do przygotowania ćwiczeń. D. Prezes 
oświadcza, źe sprawy tej nie spuści z oka i wzywa naczelnika 
związkowego d. AnUmiego Durskiego, aby ja ł się pracy przy­
gotowawczej.

Izinie. Dr. Obmiński.

Okręg I I .  tarnowski.

Gorlice. (Sprawozdanie Wydziału za r. 1899.). W y d z i a ł  
Prezes Wojciech Biechoński, zastępcy: M ichał G olińs/i, 2. d !‘ 
r  ranc. \ a w  Dziubczynski; skarbnik Jó ze f Chmielewski zast' 
Ju ljan  Tumidajski, sekretarz Konst. Laskowski, T a s t  Piotr 
Szczercza, gospodarz i bibliotekarz Kazimierz Drogoń zast Karol 
£ £ 2 7 *  cz»°nkowie: Eug. Kaczorowski i A lefsanderSkrzy- 
szowski (po złożeniu przez tegoż m andatu powołany został h i -
dżTaTur^ ^  C z L n t CZellllk K a?in.lierz Dr0K°ń. Posiedzeń Wy- 
m i . -ó" , , o n k o w l e :  z końcem 1898. r. 145, przvbvlo 
4, ubyło 42, obecnie — 117.— G i m n a s t y k a .  Członkowie (20) 

ćwiczyli sie trzy razy tygodniowo w liczbie 4 - 5  na godzinę 
Nadto w 10zastępach po 2 godziny tygodniowo pobierały nauka 
bezpłatną dzieci szkolne w liczbie 212-230. W y s t  ę p ó w z ćwi-
n t c v T 'l i ? , m nnK bj ' ° A  Z tych dwa »a wycieczkach w W  jucy i Jasio. O b c h o d ó w  n a r o d o w y c h  trzy w ieczo rn ic  
trzy. — Powołano napowrót do życia c h ó r  sokoli. — Dotych­
czasowy budynek nie odpowiada wymogom i W ydział krżnta 

aby zehrad na nową so& lnię. - ^ p T z  v cT .ó l
K. --11 90, z czego pozostałość kasowa K. 94.86. — C z y n n y  
m a j  ą t e k  K. 48-19 5-1. c z y n n y

Okręg V. lwowski.

Rudki. Sporo już czasu minęło od ostatniej mojej kore- 
spondencyi, która zdradzała początek swarów w  naszem 

IaS  ®Pocz-v.waliśmy w le targu , gnuśności; po-
f j f f  ^  I dziwme pojmowano ideę Sokolstwa, dwa 
ib w y ^ ć  JI azeby . f wycięży'a prawda. Czyż w arto było
tv lk o ^ U w s t ° d Pn kow ania przejść naszych a chociażby 
tylko dla wskazania młodszej braci, jakie to przeciwności trzeba 
zwalczać a  me zrazac się, tylko stać do końca na stanowisku.

Czas ten pochłonął rządy pięciu prezesów, którzy w nor­
malnym stanie i rozwoju, mogli przez 15 lat dla dobra na­
szego Gniazda pracować , tymczasem wszystko siliło sie ku 
tomu , by Gniazdo nasze doprowadzić do upadku.

Silna podstawa założenia naszego Gniazda utrzym ała 
go i dziś powstajemy zdwojonemi siły: przejścia, jakieśm y do- 
świadczyli, to brud — zmvtv K7.r.7vfnnm   *_iświadczyli, to b r u d T - I t m y i ^ z ^ e m  ' “co 

i; Tylko wytrwałość zdobywa wszystkofl nrnev tmi-n,lni..n; l.a  J 1a t  li' "y^w m osc  zuooywa wszystko,
Inm Pr„ a w arunki pracy narodowej, która jest naszym ce­
lem. Praca nasza , fizyczno wykształcenie, bo tylko to daie 
nam racyę bytu 1 prawo spodziewania się zgromadzić około

staj stoląIfuKSr 1 HCZyĆ tyCh W8ZyStkicL> którzy dz"
Nl.6 rozwijamy projektów naszej działalności z doświad- 

w m-ł nl« ° /?S - naJ.pi«kluej sze nadzieje rzeczywistość roznosi 
’ i, aj JU;  “ amy wszystk ie Stany w naszem Gnież- 

zie, co rokuje prawdziwą — ideę bratniej jedności Sokolstwa.
T dni? ^  lutcg0 oddaJi-śmy cześć pamięci naszego
I-go prezesa lir. Fredry, występując na uroczystej mszy żafo- 

z sztandarem - 0 d  dnia 1. marca b. r. odbywamy trzy 
razy tygodniowo ćwiczenia, członków liczymy 55 w tern 7 
umundurowanych a nowy zastęp druhów mundurujemy.

Z ostatniego nadzwyczajnego walnego zgromadzenia od­
bytego w dniu 4. lutego 1900. wypadł L s t f p u “  wybór- 

D . e m b o w s k i  Stanisław, zastępca prezesa delegat do 
Związku 1 naczelnik K u s z e l e w s k i  Franciszek, drugi za-
s k f CA(Fa,eZeSa l  \  i5Up  Zy-n a, Leon > sekretarz O r z e c h ó w -  va^ I  skarbnik P a n n k  Antoni, gospodarz Cz e r n i -  
T fl Tv, V  TStefan -b ib lio tekarz  W e r  W ładysław ; W ydziałowi:
s k i  F r in ^ e k .  “ r * KarpÓW Ludwik 1 U J e d'

Okręg VI. tarnopolski.

Kopyczyńce. (Sprawozdanie Wydziału za r. 1899). Głownem 
staraniem  W ydziału było pozyskanie wygodniejszej sokolni 
Towarzystwo zawarło z jednym z druhów umowę, moca k tó­
rej druh ów pozwolił Sokołowi wybudować na swoim g o n c ie  
dom przeznaczony dla Towarzystwa. Dom ten przez la t 12 
ma być oddany do wyłącznego użytku Sokołowi, poczem prze­
chodzi na własność właściciela g run tu  Na budowę domu To- 
S  I 0 wydało k. 1.700, resztę dołożył właściciel g run tu . 
Budowano w  zarządzie w łasnym , co absorbowało wszystkich 
cz onkow Towarzystwa. Z tego powodu r u c h g  i m n a s t  y c z n y 
osłabł 1 dopiero wzmaga się obecnie. Uczniowie szkoły ludowej 
(54) cwiczą się w 2 zastępach 3 razy tygodniowo. Członków 
ćwiczy się 13 trzy razy w tygodniu. -  L i c z b a  c z ł o n k ó w  
wziosła do 60, między tvm i 14 umundurowanych W  zlocie 
kołomyjskim uczestniczyło 10 członków ćwiczących s i e . -  O b- 
c h ó d  n a r o d o w y  -  jeden, nadto dwa zebrania towarzyskie.— 
f3n2Wd6He V  l  WZr°pł ° K - ^ 1 2 -  B i b l i o t e k a  liczy^tomów
O K  Q7 4  qoa •h0Wych. C z y s t y  m a j ą t e k  wzrósło K. 874-98 i  wynosi K. 2052-78.

, ,  ^ a l n e . g r o m a d z e n i e ,  odbyte. 14. lutego 1900., w y­
brało następujący W ydzia ł: prezes Maryan Glazarewicz, wice-
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prozo* i skarbnik Jan Solecki, sekretarz Karol Stankiewicz, na­
czolnik Emeryk Niżyński, w ydziałow i: Tadeusz Malar.zyński, 
Bronislaw Rad i T W il Gadaiński; zastępcy: Jan Kicrnicki 
i Józef Gątkiewicz.

F  e  j  I  e  t  o  n .

/Jot sokoli.
Jedoń w idzi tu szopko i drwiąco się śmieje,
I nny słońc się dom yśla , ale ich nie zmierzy,
Zaledwie na stu  jeden wolności nadziejo 
Na toj sokolej jeszcze opiera młodzieży.

Zlot. — O t, kroczą przoderoną sokole zastępy  
Karne, barwne, wesołe.... Przeszłość mi się marzy..- 
Ten rój koszul czerwonych wszak to drogie strzępy 
Z purpury narodowych zostało o łtarzy!

Dwustu liczy zlotowa kolumna sokola.
Dwustu.... l e n  i ów szemrze: dlaczego nie w ięce).
Dla idei tak m ało! A wszakże te pola 
Dla chleba garną ludzi tysiące tysięcy .

Mało? Gdy matka padnie zemdlona i c icha,
Przymknij’ uchem do serca: jedli s lyw ysz  łkanie,
Gdy stw ierdzisz, że pierś drogiej, choó słabo, oddocha, 
Miej w iarę, że się ocknie, odżyje i wstanie....

Liczbą ono niew ielkie — to polskie Sokolstwo,
Ale w ielkie w O jczyznę, niesie ideały:
Toć w iary Chrystusowej św ięte apostolstwo  
Dwunastu tylko ludźmi zdobyło św ia t cały!

M cmrns K .

K r o n i k a .

— Józef Chociszewski, joden z najwięcej zasłużonych p. 
rzv ludow ych, ukończył U. maja b. r. zgórą 40 lat pozy. - 
cznej sw ej dzinlalności literackiej. Sędziwy patryot* doczek* . 
" e  rzeczywiście tej pociechy, której tak gorąco pragnął n ie­
śm iertelny wieszcz A dam : książki Chociszewskiego znajdują 
się dzisiaj pod każdą niemal strzecha w ieśn iaczą, a  nauk. ,  
w nich zawarte, sta ły  się potężną podwaliną ośw iaty, a tein 
samem dobrobytu narodowego. Józef Chociszewski jeat 
i nauczycielem naszego ludu, on go nauczał 0ZJ'.U ^ ' ^  
Boga i "Ojczyznę i czuć się ludem polskim Sara m e opływając 
w clobra doczesne, wszędzie i zawsze m etylko duchow ym , ale 
i cielesnym  pokarmem sycił i syci zgłodniałe sieroty P0'**"®; 
Wszędzie, gilzie chodziło o dobro naszego narodu, czcigodny 
iubilat spieszył w  szeregu, jako szermierz, słowem  i piórem 
pouczał ̂ zach ęca ł i podnosił ducha ludu, wskazując zawsze 
drogę prostą, a dobrą.

To też słuszna, iżby naród uczcił tego dzielnego syna  
Ojczyzny w chw ili złotych jego godów literackich Zawiązany  
w Gnieźnie kom itet postanowił wręczyć Chociszewskiemu u p o ­
m i n e k  n a r o d o w y ,  na który zbiera ofiary w e wszystkich

dZ“ sSkoJtw okpolskie, żyjące tradycyą K ościuszki, nie po­
zostanie na uboczu wobec nauczyciela ludu 1

Początek uczyniło już Gniazdo w  Brzezanach, pr/.esi la- 
iac na cel powyższy kwotę 20 koron, które na razie znajdują 

w k a s i e  Związku. Niechajże w ślady Brzeżar. wstąpią inne 
Gniazda związkowe, ofiaru jąc chociażby drobne sumy I Nie o 
wysokość kwot rozchodzi s ię , bo nas na to n iestać, ale o za­
znaczenie, iż Sokolstwo nasze pamięta i czci mężów, co takie, 

1 * 1! —siu
Z U n C A l ' I l l t J i  u v a v « o * " «  * f  . j  .
jak C hociszew ski, położyli zasługi w  narodzie.

D atki przyjmuje d. prezes Związku.
— Nauczyciel gimnastyki poszukuje posady w Towarzystwie 

sokołem , które mogłoby wyrobić mu nadto jeszcze prowizory-

czne zajęcie w magistracie, lub t. p. Kandydat posiada e g u  
min państwowy i jest uzdolnionym także do nauki szermierki, 
p ły w a n ia , jazdy konnej i na kole. Adres poda Redakcya
Prznrodnika.

K O X K U K S
Towarzystwo gim nastyczne „Sokólu w P r z o m y ś l u  obsadzi 
z dniem 1. września 1900 roku posadę stałego nauczyciela  

gim nastyki.

\A/ a r ianki:
1. Wiek niżej 96 lat (metryka).
2. Egzamin państw ow y z g im nastyk i, względnie obowią­

zek złożenia takowego.
8. Świadectwo z odbytej praktyki.
•I. Świadectwo moralności.

Pobory: 1.200 koron rocznie i mieszkanie w naturze, lub 
leż relutum.

Pierwszy rok prowizoryum za obonólnetn B miesięcznem  
wypowiedzeniem , poczem nastąpi stabilizacya i ew entualne 
podwyższenie płacy w razie odpowiednich zdolności i wyda- 
tnośct pracy kandydata.

Obowiązek udzielania nauki gim nastyki w 30 godzinach 
tygodniowo. Podania wraz z w ym aganem i dokumentami na­
leży wnieść pod adresem W ydziału Towarzystwa gim nasty­
cznego „Sokół"1 w Przemyślu do dnia 81. lipca b. r.

W Przemyślu , dnia 18. czerwca 1900 r.

Za W ydział:
Sekretarz: 

Kuffemmtz I\umt>a.
Prezes:

Or. I.ronard Tarnawiki.

Agrafki ze sokołklem, odznaki miejscowe, trąbki dla naczelników, 
przepaski na rękawy, spinki, szpilki, klamry do pasów, kokardki 
festynowe, sokółkl I pióra do czapek, sznury, oraz do ćwiczeń gim­
nastycznych: trykoty, paski, koszulki, meszty, spodnie pływackie 

I wszystkie przybory sokole 
poleca najtaniej:

k u d o l f * k k i m  m e h
L w ó w  — H o t e l  F r a n c u s k i .

P I E K W SZA C Z E S K A (2-8)

S P E C Y A L N A  F A B R Y K A  P R Z Y B Ó R Ó W  DO G I E R
J A N A S Y R O V Y

nauczyciela gim nastyki w Sokole trzebińskim — na Morawie.
Poleca kompletne przybory do gier:

Lawn-Tennls-Kriklet, Krokiet, Boccia i t. d. Piłki: tenisowe, piór­
kowe, do palestry I do kopania nogą; piłki uszate, dęte i pełne; 
rakiety do tennlsa i volanta, pytki, przepaski na oczy do gier 

dziecięcych, palestry, tyczki, chorągiewki i t. d.

Ceny nader n isk ie . Za jak o ść  s ię  g w a ran tu je . Expedycya rychła i dokładna.
Cenniki  p o sy ła m  na ż ąd an ie  franco.

T reść:
7  W vdzialu Związku. -  Po Zjeździć. (K. Kołakowski). -  I. Zlot okręgów tarnowskiego i nowosądeckiego w  Tarno­
wie w dniu 4 czerwca 1900. r. (W L Obornicki). -  Gimnastyka w ogólności (Dr. Eugienjusz P iasecki. Pewność sie 
b i e i  o d w iL  M io t e e n ie ) .  -  O M » „  •.•!:. »  * » » « * < * • » .  K w ia tk ó w ,* ). -  S praw ,
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Inseraty.      -

Odpowiedzialny redaktor Antoni Durski. N akładem Związku polskich g im nast .  Towarzystw  sokolich.
Z I . Związkowej drukarni we L w ow ie, ul. Lindego L 4.


